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W niedzielnym numerze „Gazety War- 
szawskiej' został ogłoszony następujący 
wywiad u prezydenta Masaryka: 

Praga, 6 grudnia. 

Pan prezydent republiki czeskochosłowac- 
kiej był łaskaw przyjąć mnie na audjencji w 
swej rezydencji w Łanach. Z tego zaszczytu 
byłem rad podwójnie: raz dlatego, że T. G. 
Masaryk należy do najwybitniejszych umy- 
słów współczesnych, powtóre dlatego, że ży- 
wiłem nadzieję, iż uda mi się uzyskać od nie. 
go autorytatywną opinie w sprawie Pomorza 
i rewizji granic. 

Niedawno w prasie, uległej sugestjom re- 
wizjonistycznym, pojawiły się nieprawdopo- 
dobne doniesienia 0 rzekomem stanowisku 
prezyćenta republiki, którym trudno było 
dać wiarę. Pojawiło się zaraz wyjaśnienie 
kancelarji cywilnej p. prezydenta, niemniej 
byłem przekonany, iż sprawa owego rzeko- 
mego wywiadu wypłynie podczas naszej roz. 
mewy. 

Prezydent Masaryk uważa siebie za dzien- 
nikarza. Znakomicie się orjentuje w aktual- 
nościach, nawet w  drobiazgach. Wiedział, 
żeśmy właśnie mieli konierencję porozumie- 
nia prasy czeskosłowackiej i polskiej, nie 
obce mu były jej wyniki. To też gdy miał 
przed sobą dziennikarza polskiego, z całą 
szczerością sam pierwszy dotknął sprawy, 
która mnie tak bardzo fascynowała: 

— Niektóre dzienniki wasze — mówił, 
zaatakowały mnie i państwo czeskosłowac. 
kie z powodu jednego wywiadu. Był raz 
u mnie pewien dziennikarz niemiecki, z 
którym rozmawialiśmy o sprawach poli- 
tycznych. Poruszył kwestje dla Niemców 
aktualne. Cytowałem opinje polityków nie 
mieckich, którzy mi je przedstawiali. Ale 
ów dziennikarz opinje polityków niemiec. 
ckich, o jakich wspomniałem, przypisał 
manie i opublikował je później jako rze- 
komo moje. A one nie odpowiadają rze. 
czywistości. 

— Czy Pan Prezydent byłby łaskaw wy- 
powiedzieć się w tych sprawach? 

— Stoję na gruncie trakiatów, któreś- 
my w Paryżu wynegocjowali — odparł p. 
prezydent. Dzisiaj w Europie widać wiele 
zdenerwowania, ałe nie możemy dotykać 
tych kwestyj, któreby mogły tylko pogor- 
szyć sytuację. Przyznaję, że zagadnienie 
mniejszości jest zagadnieniem bardzo po- 
ważnem. To nie jest dzisiaj problem tylko 
czeski lub polski. Niema dzisiaj państwa, 
któreby nie posiadało mniejszości. Małe 
państewko niemieckie, jak Lichtenstein, 
nie wchodzi w grę, jak w grę nie wchodzi 
małe państewko włoskie, jak San Marino; 
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Przedpłata wynosi: 


Miesięcznie 


rezydenta 


W Krakowla 


ze odneszeniem 


wielkie państwa posiadają mniejszości, To 
jest zagadnienie historyczne i musi być 
ono rozwiązane w sposób sprawiedliwy, 
ałe nigdy gwałtem lub przemocą. Takie 
jest moje stanowisko polityczne i takie jest 
moje zdanie, 

Uważam dzisiejszy stan rzeczy w Euro- 
pie za lepszy, aniżeli przed wojną. Austro- 
Węgry były wielkiem państwem na papie- 
rze, bo narody, wchodzące w ich skład, 
walczyły z sobą z całą namiętnością. Rosja | 
była wielkiem państwem, ale carat nie 
mógł zadowolić ludności — i upadła. — 
Niemcy otwarcie występowały przeciwko 
mniejszościom niemieckim i francuskim. 
Skutkiem wielkiej wojny te trzy absolu- 
styczne państwa upadły. Jakkolwiek w 
Niemczech i Austro-Węgrzech była forma 
parlamentarna, a nawet w Rosji istniała 
duma — to jednak w gruncie rzeczy te 
trzy państwa były absolutystyczne. 

Cechą charakterystyczną dzisiejszej do- 
by jest zanik absolutyzmu. Narody dążą do 
uzyskania swobody. Dlatego system abso- 
lutystyczny nie może być stosowany. Mniej 
szościom musi być nadana swoboda roz- 
woju. Uważam wolność za podstawową za- 
sadę. Z absolufyzmem łączy się zasada 
centralizmu. Obecna doba demokracji prze 
ciwstawią im zasadę autonomji w naj- 
szerszem słowa znaczeniu. Przed nami 
stoi konieczność rozwiązania: zagadnienia 
autonomii przy demokracji.. 

Trudno nam było wytwarzać demokra- 
cję, gdy narody nasze były pod jarzmem 
niewoli. Ludzie, którzy się wychowywali 
nie na swobodzie — są podatni do rewo- 
lucji „Jedyna broń niewolnika jest zdra- 
da“ (te słowa prezydent wypowiedział po 
polsku) — oto co wasz poeta powiedział. 
Zdrada nie odpowiada godności człowie- 
ka: dlatego naszem zadaniem jest wycho- 
wywać obywateli, wyrastających w atmo- 
sferze swobody i pełnej demokracji. 


— Wolno zapytać Pana Prezydenta o je- 
go pogląd na obecnie rozwinięta akcję rewi- 
zjonistyczną? 

— Mój pogląd wyraziłem fuż na po- 
czątku, kiedy wspomniałem, że stoję na 
gruncie istniejących traktatów. Rewizja, 
jeżeliby miała być dokonana, nie może być 
dokonana jednostronnie; mogłaby być do- 
konaną w porozumieniu i za zgodą wszyst- 
kich, bośmy je wszyscy podpisali. Traktat 
jest wartością realna, więc nie może być 
uważany za „chiffon de papier“, 

Potem rozmowa przeszła na inne tematy. 


Hieronim Wierzyński, 


Olbrzymie manifestacje katolików 


przeciw projektowi ustawy małżeńskiej. 


WIEC W WADOWICACH. 

Dnia 6. grudnia br. odbyło się staraniem 
Akcji Katolickiej zebranie protestacyjne rw 
eali „Sokoła“, która wypełniona była po brze- 
gi. Przybyli także delegaci władz i urzędów. 

Po zagajeniu zebrania przez p. prezesa 
Opidowicza zabrał głos referent p. prof. Je 
lonek, który wykazał szkodliwość ustawy, któ 
rej treść już podawaliśmy. 

W dniu zaś,8. grudnia br. w myśl zarzą- 
dzenia Episkopatu odbyło się staraniem Ks. 
Proboszcza uroczyste nabożeństwo okoliezno- 
ściowe z kazaniem. 


WIELKA MANIFESTACJA W ZATORZE. 


W dniu 8. grudnia br. odbyła się w Zato- 
rze żywiołowa manifestacja, wywołana pro- 
wokacyjnym projektem Komisji Kodylikacyj- 
nej. Najpierw odbyła się uroczysta Suma, od- 
prawioną przez Ks. Walkosza, proboszcza, na 
której Ks. J. Baran, katecheta miejscowy wy- 
głosił kazanie. Po sumie wszyscy tłumnie ru- 
szyli do wielkiej sali magistratu. Napływ lud. 


| 


ności był tak olbrzymi, że nawet korytarze i 
schody były wprost zapchane, a wielka część 
musiała pozostać na rynku. 

Na przewodniczącego wieen powołano p. 
Karolinę Grychowską, em. nauczycielkę, któ- 
ra na sekretarkę powołała p. Marję Tarchal. 
ską, znana i wielce poważaną działaczkę spo- 
łeczną. 

Referat o świętości i nietykalności kato- 
lickiego małżeństwa wygłosił p. Józel Dziób, 
dyrektor szkoły. Drugi referat wygłosił Ks. 
kan. Walkosz. Na zakończenie ode zytał rezo- 
lucję. Podpisów złożono przeszło 700. 

"Wspomnieć jeszcze należy o incyndencie, 
który wywołał uzasadnione oburzenie. Trzy 
dni przed zgromadzeniem zawiadomiono sta- 
rostwo w Oświęcimie, tymczasem gdy pierw- 
si uczestnicy zjawili się, policja państwowa 
pod nosem drzwi zamknęła, tłumacząc się, że 
niema w rękach zezwolenia(!) na odbycię ze- 
brania w lokalu(!) Po upływie blisko pół go- 
dziny, gdy pewna część odeszła do domu, po- 
licja drzwi otworzyła. 
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PRZYJĘTO WSZYSTKIE POLSKIE TEZY. — PRZEMIANA KWARTALNIEA POLSKIEGO 


NA ORGAN BLOKU PAŃSTW AGRARNYCH. 


KONFERENCJA SOFIJSKA PRZYCZYNIŁĄA 


SIĘ DO POGŁĘBIENIA WSPÓŁPRACY. 


Sofja 13 grudnia, (PA). Konferencja romi 
cza państw wschodniej Europy zakończyła swe 
prace. Wszystkie tezy zaproponowane w . por- 
cie delegata polskiego Rosego, po dwudniowej 
dyskusji przyjęto. Na wniosek wszystkich de- 
legatów podkreślono szczególnie silnie bezwzglę 
jak najściślej- 
szej współpracy pomiędzy poszczególnymi pań- 
stwami bloku. Przyjęto projekty statutów i re 
gulaminów zarówno dorocznych  konferencyj 
ministrów, jak i stałego komitetu studjów, któ- 
ry jest organem wykonawczym bloku. Dzięki 
tamm dalsza działalność bloku oparta jest na 
zupełnie ścisłych podstawach prawnych. Wikoń- 
cu postanowiomo (przekształcić pwiski kwartal- 
nik .„L'Ągrieulture Polonaise”, wychodzący od 
roku w Paryżu, na stały organ błeku. Kwawtal- 
nik będzie obejmował 1200 stron druków, z ktć- 
rych 200 będzie poświęconych działalności sta- 
łego komitetu, reszta podzielona między posz: 
czególne państwa bloku. 


W skład komitetu red. wejdzie po jednym 


przedstawicielu z wszystkich państw iflt 
Konferencia sofijska przyczyniła się w sposób 
wyjątkowy do pogłębienia współpracy państw 
rolniczych i do Gdpowiedniego przygotowania 
wschodziej Evropy do nal.żytej obrony intere- 
sów Tolniczych przy wszelkich międzynarodo» 
wych próbach, podejmowanych w kierunku or 
panowania międzynarodowego przesilenia go% 
podarczega. 
ODZNACZENIE DELEGATÓW POLSKICH. 
Sofia, 13 grudnia (PAT). Król przyjął na 
audjencji członków wszystkich delegacyj. Król 
odznaczył czlenków dełegacji polskiej orderami 
c POLSKA WRACA DO KRAJU 


Sofja. 13. 12. (PAT.). Po śniadaniu, wyda- 
nem w rezydencji królewskiej w Vrana dla 
delegatów na konferencję rolniczą, delegacja 
polska i jugosłowiańską opuściły Sofję, uda- 
jąc się w drogę powrotną do swoich krajów. 
Reszta delegatów na konferencję opuszcza 
stolicę w dniu jutrzejszym. 


Wiedeń. 13. 12. (PAT.) „„Reichspost' czy- 
ni gorzkie wyrzuty Niemcom, z powodu odmó- 
wienia zawarcia umowy elearingowej z Au- 
strją. „Reichspost” przypomina, że w czasie, 
kiedy Niemcy znajdowały się w opresji, nie 
uprawiano ze strony Austrji żadnej kampanji 
przeciwko marce niemieckiej. W przeciwień- 
stwie do tego lojalnego stanowiska, daje się 
zauważyć obecnie w Niemczech kampanja 
przeciw szylingowi, uprawiana przez pewne 
wpływowe koła niemieckie, na czele których 
stoi „Frankturter Zeitung“. Mimo publicznego 
protestu austrjąackiego ministra skarbu, zło- 
żonego w parlamencie austrjackim, niema 
dnia, w którymby nie było w jednym z dzien- 


Niemieckie ataki na walutę alstrjacka, 


ników niemieckich ataków na walutę szylin. 
gową. Kampanja ta jest — zdaniem „Reichs- 
postu” akcja zorganizowaną, gdyż równo- 
brzmiące nołatki przeciwko szylingowi poja- 
wiają się równocześnie w różnych dzienni- 
kach niemieckich. „Reichspost* dowiaduje 
się, że kola austrjackie uczynią wszystko, aby 
ukończyć rychło bieżące rokowania elearin- 
gowe z innemi państwami i obronić w ten 
sposób handel austrjacki przed nieprzyjaz- 
nemi manewrami. 

„Neue Freie Presse" stwierdza, że kurs 
szylinga w Berlinie w dniach ostatnich obni- 
żył się z 59 na 58. 


zda 


Ultimatum japońskie odrzucone 


Moskwa 13 grudnia. Domoszą z Mukdenu, 
że mamszałek chiński Czeng-Hsue-Liang w pP 
rozumieniu z prezydentem Ciang-Kai-Szekiem 
sdrzucił ultimatum  maczelnągo dowództwa 
wojsk japońskich w Mandżucji, w którem jak 
wiadomo żądali Japończycy wycofania 
wojsk chińskich poza strefę „wielkiego muru”. 

NOWY RZĄD JAPOŃSKI, 

Londyn, 13 grudnia. Z Tokdo donoszą, 


fż 


Imakai utworzył nowy rząd japoński >+ kið- 
rym prowizorycznie objął również tekę mimi< 
stra spraw zagramieznych. Jak słychać, tekę mi- 
nistra spraw zagranicznych ma objąć obecny 
japoński amabasador w Paryżu i stały delegat 
japoński do Ligi Narodów Yoshizawa. Po po- 
łudniu odbyło się pierwsze posiedzenie rady 
ministrów, na którem uchwalono zakaz wywozu 
złota z Japonii. ' 


Olbrzymie przemytnictwo na WO ma zachodzie ET 


Niemiec. 

Berlin. 13. 12. (PAT.). Minister finansów 
Rzeszy nadesłał do Komisji Budźetowej 
Reichstagu list, wskazujący na niebezpieczeń- 
stwo, jakie grozić ma pewnym gałęziom han- 
lu niemieckiego ze strony przemytnictwa, 
prowadzonego na zachodniej granicy Niemiee. 
Przemycane są przedewszystkiem wyroby ty- 
toniowe, kawa į przetwory  młynarskie. 
Transporty tych towarów przez granicę odby- 
wać się mają niekiedy nawet pod osłoną 
uzbrojonych band o sile do 199 ludzi. Stoso- 


wane są  przytem motocykle i opancerzone ZATON 


samochody. 

W ostatnich czasach podczas starć między 
przemytnikami i strażą celną dochodziło 
ostrej wymiany strzałów. Od 1. kwietnia co | 
31. października br. w trzech okręgach nad- 
reńskich zanotowano okolo 26.000 wypadków 
przemytnictwa, przyczem skon tikay ak oko- 
io 18 miljonów papierosów, 


bibułki do papierosów, 45.000 cygar. 30 i pół | drużyną BKS 


tysiąca kilogramów tytoniu, 252.600 klgr. zbo- 
ża, 112.600 kgr. przetworów młynarskich, — 


Po odczytaniu tego listu, na wniosek mt. 
nistra Komisja uchwaliła podwyżkę prelimi. 
nowanego w budżecie odnośnego funduszu 
na zwalczanie przemytnictwa o 35.000 marek, 


BISKUPI POLSCY U OJCA ŚW. 

Rzym 13 grudnia (PAT). Ojciec Sw. przyjął 
kolejno biskupów sandomierskiego, Ke. Jasiń: 
skiogo i śląskiego, Ks. Adamskiego. 

POWRÓT MINISTRA ZALESKIEGO. 

Warszawa, 18. 12. (PAT.) Dzisiaj o godz. 

8.35 pociągiem paryskim powrócił do War- 
pe p. min. spraw zagranicznych August 
Zaleski. 3 


= rowerów i 115 samochodów. 


ELA FRANCUSKA KANONIERKA. 
Paryż 13 grudnia. W zatoce Bone w Algerji 


do | zatomęla mala kanonierka francuska wraz zało- 


s liezącą 14 osób. 
| ARTA POZNAŃSKA MISTRZEM POLSKI 
W BOKSIE 
Finałowe zawody o drużynowe mistrzostwa 


225.000 paczek | w boksie rozegrane w Poznaniu między drużyną 


ze Śląska a Wartą poznańskę, 
zakończyjy się przewidzianem zwycięstwem 
Warty w stosunku 10:6. 


Str. 2 „GŁOS NARODU” z dnia 14 grudnia 1931 ». Nr. 337. 


to słuchać 


|= a polską, podjęło inicjatywę przyjścia 


Uroczystość nadania Ks. Biskunowi Dr. Kubinie |: ros beie dsc sieiaą tat par 


skiej jak ruskiej we wschodniej Małopolsce. 


w Firakomie. 


Poniedziałek 14: św, Spirydjona. 

Wtarek 15: św. Walerjana. 

Wtorek 15: wschód słońca o godz. T.51. 
zach. o 10.38. 
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OSTROŻNIE Z GAZEM ŠWIETLNYM. Wv 
tee nieszczęśliwych wypadków, które zdarzyły 
Je w Gsiatnich czasach w kraju i zagranicą, a 
szypisywane są gazowi Świetlnemu, Dyrek ju 
Krakowskiej Gazowni Miejskiej przypomina 
wszystkim mieszkańcom że w razie zauważe- 
uia uchcazenią gazu świetlnego — łatwo wy- 
czuwalnego wskutek swej charakterystycznej 
woni — zależy bezwłocznie zawiadomić o tem 
Gazownię (Tel. 152-05), — W  międzyczaśi 
należy ukikacje, w których czuć gaz opuścić 
ntwierając w nich przedtem o ile meżność 
kna i bezwarunkowo nie zaświecać w nich œ 
Lwartego płomien'a, ani też z takim płomieniem 
To rich nie wchodzić, — W tm prosty spsób 
vniknic sie przykrych następstw uchodzania 
gazi 

ATAKOWI EPILEFTYCZNEMU na pl. Do- 
minikańskim uległ Jam Zygaś (l. 22) żebrak i do 
tkliwwie sią pokaleczył. Nieszczęśliwemu udzie- 
lit pierwszej pomocy lekarz Pogotowia ratunso 
wego. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY ROBOTNICY. I» 
gotowie ratunkowe wyjeżdżalo na ulicę Lwow- 
ską do Anieli JamczalkIwej (l. 21) robotnicy, 
która w zamiarze samobójczym wypiła więk*zą. 
tość jodymy. Lekarz przepłukał żołądek d • 
ratce poczem qmzewiózł ją do szpitala. 

ARESZTOWANA ZA OPILSTWO DOST X- 
ŁA ATAKU NERWOWEGO. Orgama poli yjne 
trzytrzymały Apolonję Siwińską 1 24, robowieę 
ra opilstwo i asadziły ją w aresztach wydzia- 
łu śledczego Siwińska pod wpływem alkohola 
dostała silnego ataku nerwowego, tak że wzy- 
wano pomocy lekarza Pogotowia. Po udziele- 
niu jej pierwszej pomocy jpozastała nadal w a- 
resztach, skąd po wytrzeźwieniu odeszła do do- 
mu 


ZAWODOWA ZŁODZIEJKA GRASOWAŁĄ 
W KOŚCIELE, Michał Ozaczuk, emeryt, mo- 
dac się w kościele Marjackim położył czapkę 
z futerka per.kiago ni ławce. Po chwili zaw- 
ważył, że ozapka zniknęła; zawiadomił o tem 
policję, atóra wrótce wpadła na trop osoli wej 
stsdziejki. Okazała się nią 36-letnia Magdalena 
Tomczyk, zawodowa złodziejka i recydywistka, 
karana ostatnio za kradzież 5-letniem więzie- 
niem. Aresztowano ją w chwili gdy usiłowała 
dokawać kradzieży kieszoukowej. 

WSPÓŁWŁAŚCICIEL REALNOŚCI WŁA- 
MAŁ SIE DO SKLEPU. Przed kilkoma dniami 
włamano się do sklepu Lusteartena przy ulicy 
Krasickiago 10, i skradzono towary spożywcze 
na sumę blisko 700 złotych. W toku dochodzeń 
policyjnych wyszło na jaw, że włamania doko- 
nal Stanisław Wojdyło Q. 30, współwłaścicte] 
realności. Aresztowano go i odstawiono do wie- 
zień sądowych. 

OBRABOWANY KIOSK. Wczoraj rano me 
znany osnhnik włamał się do kiosku Weijesbrot- 
ta przy ulicy Starowiślnej obok I-go mostu 
skąd skradł wyroby tytoniowe į  cukiernieze. 
Włamywacz w drodze do Podyćrza widząc nad- 
chodzącego policjanta porzucił worek z kra- 
dzionym łupem j rzucił się do uc'eczki. Ścieany 
przez policjanta zdołał zbiec. 

——:0: —— 
ZAWIADOMIENIA T KOMUNIKATY. 
DO MŁODZIEŻY RĘKODZIELNICZEJ I 

PRZEMYSŁOWEJ. W Związku  Młodzeży 
Trzem. į Rękodzielniczej odbywają się lekcje 
*+vków obcych. niemieckiego, framcuskiero i 
augielskiego dla początkującydh i zaawansn- 
wanych, Wpisy codziennie od godz. 9-tej rana 
fe Gtej wieczór w biurze sekrotarjatu przy ul. 
Ekarbowej 2. 

Eer 
Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Pemiedziałek popol: „Młody las" (Przedst. 

dla młodzieży szkolnej. Ceny uajniższe!. 

Poniedziałek wiecz.: „Łucja z Lammer- 
Mooru* (premiera — opera) Gościnnie wystąpi 
Ada Sari. 

Wtorek: „Burza w szklance wody” 
WośŚć). 

Środa 16 grudnia. „Ulica“ (Ceny zniżane). 

REPERTUAR KINOTEATRÓW 

WANDA: „Wygnańcy” (w gł. roli A. Bro- 
dzisz). 

ŚWIT: „Cyrk z Charlie Chuplinom”. 

APOLLO: „Pod kuratelą” (w gł. roli Vlasta 
Mirian). 

SZTUKA: Noce paryskie (w gł. ron Henry 
Garat). 

ŚWIATOWID: Nie czmne z powodu rem n 
tu. 

BAGATELA: Na ekrauie: „Laurel I Hardy 
ka kratami“. Na scenie: „Atrakcje Varietowe 
Theo’ The Lados“, 

SŁOŃCE: „Jeden na wszech” (w gł. r. Kario 
Aldini). 

WARSZAWA: „Tajemnica Limuzyny” <t 
toli głównej Harry Piel). 

UCIECHA: Ulice Wielkomiejskie (w rol. gł. 
Garny Cooper). 


(ia. 


doktoratu honorowego teologji Uniw. Jag. 
Wczoraj, t. j. w niedzielę odbyla się w Se-|Z tych względów Rada Wydziału Teologicz- rodziców są pozbawione najniezbędniejszych 
nego i Senat Uuiwersytetu Jagiellońskiego — |jprzyborów szkolnych, a nawet co gorzej, nie 
oświadcza Ks. dziekan Archutowski — po- | maja się w co ubrać, 


ramarjumr duchownem  cezęstochowskiem w 
Krakowie uroczystość madania doktoratu 


Bon>rowego teologji. Ks. Riskupowi często- 
chowskiemu Dr. Kubibie. W uroczystości 
wzięli udział: profesorowie wydziału teolo- 
gicznego Uniw. Jag., przedstawiciele dneho- 
wieństwa dierezji częstochowskiej z Ks. Pral. 
Zimniakiem, wikarjuszem generalnym na 
czele oraz liczni goście. 

Po odśpiewaniu „Gaude Mater“ przez 
chór kleryków, przemówił dziekau wydziału 


teologicznego Uniw. Jag. Ks. Prof. Dr Arehu- | 


towski, uwypuklajac zasługi Ks. Biskupa Ku- 
biny dla Akvji katolickiej, nauki i Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego. W szczególności pod- 
kreślił mówca, że Ks. Biskup Kubina pozo- 
słał wierny swojemu zamiłowaniu do nauk 


społecznych, datującemu się jeszcze z naj- 
młodszych lat Jego kapłaństwa. 
Na pieczęci biskupiej — stwierdza Ks. 


dziekan — umieścił napis .„Misereor super 
turbam*, Następny mówea podkreślił specjal- 
na wartość pracy Ks. Biskupa Kubiny p. t.: 
„Akeja katolicka i akeja społeczna”, dla roz- 
woju chrześcijańskich nauk społecznych, po- 
czes. podniósł starania i zasługi Ks. Biskupa 
w sprowadzeniu Seminacjów: śląskiego i czę- 
stochowskiego do Krakowa, aby klerycy słu- 
chali teologji na krakowskiej Wszechnicy. — 


DZ a s wkineteatrze 


WYGNANCY 


„LUCJA Z LAMMERMGORU* premjera w- 


„WANDA“ 


Monumantalne arcydzieło zjednoczonej wytwórni polsko-niemieckiej | 
Potężny dramat bohaterstwa i chwały, porywający romans miłosny 
i wielkich wypadków, osnuty na tle powieści „CYTADELA WARSZAWSKA 

GABRJELI ZAPOLSKIEJ 


Porywający dramat erotyczny, dramat poświęcenia i cierpień 
z pamiętnych dni krwawych zmagań o Wolność i Niepodległość 


stanowiły nadać Ks. Biskupowi Kubinie z 
okazji Jego 25-lecia kapłaństwa doktorat teo- 
logii honoris causa, 

Następnie dyplom, zawierajacy uchwałę 
Wydziału Teologicznego i Senatu Akad. Uni- 
wersytetu Jag. odczytał Ks. Pral. Bystrzonow- 


jski jako promotor i wręczył go Ks. Biskupo- 


wi Kubinie. 

Na zakończenie przemówił Ks. Biskup Ku- 
bina wzruszony dowodami uznania į podkre- 
slit, że jako Słązak zawsze zwracał sie swa 
myśłą do Krakowa i kiedy powstała diecezja 
śląska sam rzucił myśl, aby klerycy z diecezji 
śląskiej mogli studjować na uniwersytecie w 
Krakowie, — mieście, zawierającem tyle pa- 
miątek narodowych, mającem uniwersytet 
sławny z przeszłości i stojący na wysokim 
poziomie nauki. 


Wkońcu zwrócił się do słuchaczów teolo- 
| gji. zachęcając ich do pilnego studjjum. 

. Podniosła uroczystość zakończyła się 
okrzykiem, wzniesionym przez Jego Magnili- 
ceneje Ks. Rektora Michalskiego: „Najmłod. 
szy doktor Uniwersytetu Jagiellońskiego niech 
żyje”, podchwyconym owacyjnie przez zebra- 
nych. 


dźwiękowym DZI S 


Qjczyzay. 


W rolach głównych: Adam Brodzisz, Michał Varkonyi, La Jana, 
Olga Zarębianka. 
Wygnańcy to symbol polskiej miłości i poświęcenia, to gehenna serc 
bohaterskich, to najwspanialszy film doby obecnej. 


Początek seansów w dni powsz. © godz. 5, 7 i 9'10., w niedzielę o g. 8-ciej. — Sala ogrzana. 


| kich znaczki, wydał Komitet w bezpiatzy ko- 


pery Donizettiego dana będzie w duiu dzisiej- | mis kilku sklepom w mieście, Znaczzów tych, 
szym z gościnnym występom światowaj sławy | pa 30 i po 5 gr. dostarcza do rotsjrzedaży 
mistrzyni koloratury p. Adą Sarj w partji «y-| członkom i osobom prywatbym Centr. Kom. ca 


r 
EE Z ODEON TO W O O O EOT O OE CEO 


tułowej oraz ze zuakomitymi artystami pp: Szy 
monowiczcu, Romanowskim i Mazansiem, -4$ 
w dmgeoplanowych parijach pp: Bodnieką, Ma- 
zurkiom i Woźniakiem, O niezwyl.lych walorach 
muzżycauych opere tę przygotował muzycznie 
dyr. B. Wallek-Walewski, reżyserja Stefana Ro 
manowskiego. 

UMBERTO MACNEZ. świetny tenor liry- 
czuy 


w sali Bolońskiego. W programie perły lite- 
ratury śpiewackiej: Paesiello — Arja „Il mio 
ber“, Cesti — Arja „Intorno allidol mio“, 
Giordani — Arja „Caro mio ben“, Chilea — 
Arja z op. „L'Arlesiana”, Mascagni — Arja 
z op. „L'amico Fritz”, Pueciui — Arja z op. 
„Cyganerja”, Billi Stornello — «E canta il 
grillo“, Pennino — .„Pecche?* (Pieśń neapo- 
litańska), Serrano — „Te quie ro“ (Jota spa- 
gnola). 

Przy fortepianie dyreklor Slefan Barań- 
ski. Bilety w cenie od zł. 1.50 do 4.50, weze- 
śniej do nabycia (bez nadwyżki w przed- 
sprzedaży) w kasie przy sali. 

000: 


Zbieranie funduszów na pomnik 
gen. Rozwadowskiena. 


Na osłatniem posiedzeniu Ceutrulnego Ko 
mitetu wykchawczego bwtowy pomnika gen. 
Nozwadowskiego. wybrano jednagłośnie preze- 
sen radtę Leonardu Lepszego, Komitetowi 
lwowskiewu udzielono ptłnej swobody działa. 
nia, z tem, że n ile jego działalność rozwinie 
się w sposób, dający rękojmie co do peokiero 
wania dalszą akcja, Ceutr. Kom. przystąpi do 
rozważenia kwestji przeniesienia kierowniczej 
władzy do Lwowa, Przyjęto do wiadomości re- 
ferat ge». Latinika i sprawozdanie kasowe. we- 
dług Którego majątek Centr. Kem. wyuosi 
4.848 zł. 18 gr. Postanowiono urządzić w mar- 
cu 1932 r. Akademję ku czej gen. Rozwadow- 
skiego, 

Uznano za konieczne rozszerzyć liczbę człon 
ków przez organizacją Sekcji Pań. Niewątpli- 
wie działalneść Sekcji pobudzi społeczeństwo 
|do zainteresowania sie tą sprawą i ułatwi im- 
| prezy Centr. Kom. w przyszłości. Obecnie tru- 
dio jest wymagać wielkiej oliurności, Chodzi 
przedewszystkiem o to, by raz rozpoczętą ak- 
cje. nawet powcli, doprowadzić do skutku Ko- 
mitet liczy nawet na najdrobniejsze datki. 
W tym celu, ofiarowane przez -PP. Pruszyń- 


największych seen wloskich, wystąpi | 
z jedynym koncertem we wtorek dnia 15 bm. | 


żądanie w każdej ilośej, Natomiast uje wydaje 
Centr, Kom. żadnych „List Składek”, by u- 
chrarić putlike przed twyzyskiem ze streny 
nicpowołanych iudywiduów — zaszły dowicm 
już wyradwi oszukańczej kwesty. W=kazansn 
jest zwrócić uwagę znajomych, iż datki prze- 
syła się rajwygodniej czekiem P. K., O. na 
|kopto Nr. 410.730 pod adresem: Centr, Kc. 
Wyko:, bud. pomnika Rozwadowskiego, Kra. 
ków (F. Latinik, Studencka 2), 


Ulgi wyc eczkowe do i z Krakowa. 


Miejskie Biuro Propagandy podaje do wia- 
domości, żę Dyrekcja Okr. Kolei Państwowyci 
w Krakowis qwzyznajo zniżki kolejowe przy 
zakupnie hiletów powrotnych przy przejazdach 
świątecznych do Krakowa z następujących sta- 
cyj: Bielsko, Biała, Bochnia, Cieszyn, Chrza- 
nów, tudzież z Krakowa do następujących sta- 
cyj: Andrychów. Biała-Lipnik, Bielsko Bystra. 
Chabówka, Częstochowa, Dziedzice, Grodkow! 
ee, Grybów, Hucisko, Jawarze-Jasieniea, Jole- 
inia, Jordanów, Kalwarja, Kalwarja Zebrzy: 
dowska, Katowice, Kłaj, Krzeszowice, Lacho- 
wice koło Żywca, Leńcze, Łodygowice, ów- 
czówek, I,eśna, Maków, Mszaua Dolna, Milów- 
ka, Mydniki, Niepołomice, Nowy Targ, Osie- 
lec. Podłęże Poronis. Raba Wyżna, Rabka Za. 
ryte, Rabka-Zdrój. Radziszów, Rajcza, Ruda- 
wa. Sieniawa, Sporysz. Swoszowice, Szaflary, 
Skoczów, Skawce. Skawina, Sól. Stróże, Sucha. 
Tarnów, Ustroń. Wadowica, Węgierska Górka 
Wieliczka, Wisła, Zabierzów, Zakopane, Ży- 
WIEC, 

Blety zniżkowe uprawniają do przejazdu 
w soboty į dnie przedświąteczne do miejsc wy 
| eleczkowych, do powrotu zaś w te same nie- 
dziele, wzglednie dni świąteczne, lub bezpośre- 
dnio po nich następujące pouiedz'ałki wzglę- 
dnie duie powszednie. O ile między uiedzielą 
i dniem świątecznym, względuie między dwo- 
ma świętami przynada 1 dzień powszadni. wa- 
żność biletu przedłuża się do dnia powszednie. 
fu, następującego bezpośrednio po drugim 
du'u świątecznym. 


0 POMOC DLA DZIĄTWY SZKOLNEJ 
W MAŁOPOLSCE WSCHODNIEJ, 


. 

Otrzymaliśmy następująco pismo: — To- 
warzystwo ..Zjednoczepie Polsko-Ruskio „Zgo- 
da* w Krakowie, dążąc do utrzymania tiat- 
[nich stosunków i zgody między uarodowością 


—— O Z OI A A A O O O NN 


Okazało się bowiem, że w wielu miejscowo- 
ściach Małopolski wschodniej dzieci biednych 


Tow. „Zgoda“ chee chociaż w części temn 
zaradzić i dlatego zwraca się z gorącym apt- 
lem do społeczeństwa polskiego o datki w po- 
staci używanej odzieży. obuwia, książek i przy 
borów szkolnych. Niech ta skromna pomoc u- 
dzielona dziatwie szkolnej, przyczyni się cho- 
ciaż w części do zgody polsko-ruskiej i zasz 
czepienia w dziatwie ruskiej miłości dla współ 
nej Ojczyzny. Polski. Zgłoszenia datków przyj- 
muje Prezydjum Tów. Polsko-Ruskiego „Zgow 
da”, Kraków. Lubicz 34 I. p. Ewentualna dat- 
ki pieniężne można wpłacać na konto czekowe 
R EOT SmHAT1.709. 


ODCZYT W SZKOLE STUDJÓW CHRZEŚĆ.. 
SPOLECZNYCH. 


Dziś, w poniedziałek o godz. 7 wieczorem 
w Krakowskiem Kole Studjów Chrześcijańsko 
Społecznych przy ul. Andrzeja Potockiego 11 
wygłosi b. sen. inż. Adelman referat o budże- 
cie państwowym na rok 1932—1933. Po re- 
feracio dyskusja. —  Uprasza się o liczne 
przybycie. 


Ekspedycje propagandowe polskiego 
radja, 


Polskie Radjo pragnac zapoznać radjosłu- 
chaczów zamieszkałych na dalekiej prowinejł 
z nówoczesną instalacją radjoodtiorezą, zorga 
nizowało specjalne ekspedycje, które udają się 
do poszczególnych województw, mając na celu 
zaznajarnianie szerokich mas ludności z ideal- 

nym odbiornikiem detektorowym-Detefonem. 
Zwracamy przeto haczną uwagę wszystkich za- 
interesowanych na komuuikaty mikrofonowe, 
które informują o poszczególnych ekspedycjach 
detefonowych. 7 


Programy stacyj radjowych. 
Wtorek, dnia 15 grudnia. 

Kraków, (312.8) G. 11.45 Przegląd ¿rasy? 
1155 Sygnał czasu; 12.10 Płyty gramofonowe; 
13.10 Remuwiktaty z Warszawy; 13.40 Trans 
misje z Warszawy 15.15 „Chwilka lotnicza”: 
15.46 Tramsmisje z Warszawy; 16.20 Odczyt 
ze Lwowa; 16.10 Komunikaty harcerskie; 16.45 
Plyty gramotonowe; 17.10 Odczyt p. t. „Zar 


l 


menhof kai lia eltrovo deel helpa linguo“ (Zas. 


menhof i jego wymalazek języka światowego, 


wygłosi Oda Bujwkl prof. U. J.; 17.85 Konsert 


z Warszawy 18.50 Rozmaitości; 19.10 Odczyt 
pt: „Choroba umysłowa dawniej a dziś”, wy* 
głosi dr. med. į fil. T. Bilikiewicz, Doc. U. 4.3 
19.25 Program ma dzień następny; 19.30 Płyty 
gramofonowe; 19.45 Transmisje z Warszawy: 
22,45 Retransmisje ze stacyj zagranicznych; 
24.00 Fejnał z wieży Mawjackiej. 

Katowice, (408.7) G. 1455 Komunikat Pole 
skiego Zw. Zrzeszeń Gospodarczych woj. śląsk.; 
19.05 Odcinek mowieściowy; 19.20 0. Ręgorar 
wiezowa: „O poezjach Artura OQppmana (Or: 
Ota)“. 

Lwów, (380.7) G. 15.05 Skrzynka p)cztowa 
dla dzieci w opracowaniu p. Ady Arzt-Jampol- 
skiej: 1555 „0 pieczeniu ciast na gazie” wy- 
głosi p. E. Zalewska; 16.05 Wywiad z pilotka- 
mi I-go lotu dookoła Polski, p. W. Olszewską 
i p. Danuta Sikorzamką, przez p. J. Rada; 16.20 
Odczyt pt.: „O sporcie łyżwiarskim” wygłosi 
radca T. Groetter; 19.25 „Dwa. jubileusze (Fran- 
ciszek Nawieki i Kazimierz Przerwa-Tetmajer)" 
wygłosi prof. T. Pini; 22.50 „Melodjo czterech 
pór roku“, reportaż muzyczny p. C. Nahlik. 


Sport. 


Odznaczenie reprezentantów Polski 
w lekkiej atletyce. 


Polki Związek Lekkoatletyczny przyznał 
dyplomy uenania za wielokrotną obronę barw 
polskich w spotkaniach międzynarodowych 
następującym naszym zawodnikom: 

F. Schabińskiej (10.krotny udział w repre- 
zentacjj Polski), H. Konopackiej (9 razy), O. 
Orłowskiej (8), M. Freiwaldównie (7), G. Kio- 
sównio (7), A. Brouerównie (5). Ogółem "spre. 
zentacja Polski w lekkoatletyce pań rozegrała 
12 spotkań międzypaństwowych. 

Meska reprezentacja lekoatletyczna Polski 
[rozegrała 27 spotkań międzynarodowych. Od 
zmaczeni zostali: S. Sikorski (16 razy), S$. Adam 
czak (15), 5. Kostrzewski (15), A. Szejpach i 
W. Trojanowski — po 14, J. Baran į A. Cejrik 
po 11. Z. Heljasz, J. Kusociński, Z. Nowak, Z. 
Weiss — po 10 razy. 


ü 
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Smiały czyn lotnika. 


Hnikler 


przeleciał 
nulantyeki į 


Derg iluikter 


Lotaik amerykański Bert 

jako pierwszy. południowy ocean 

w kierunku z zachedu na wachic. 

wystartował w Natalu (Brazylja) i wyladowat 
w St Louis w Senegalji (Afryka). 


z z caie 


Sad grodzki w Krakowie. 


Przykre wrażenie czyui Sł przy ul 


Jana w Krakowie, Sam orzel na budynku jest 
mmurszały i zatarty. zaś wchód do Sadu zwłasz 
eza w dni licytacyjne jest więcej podobny do 
jakiegoś prowincjonalnego 
jarmarku — jak do Sądu. 

Sień jest zawalowa fermalnie różnemi naby- 
teni na licytacji: sprzętami — staremi rupie- 
ciami, szyckwasami. półkami, straganami S 
obok tego wszystkiego taki tłok handełesów i 
różnego rodzaju interczantów, że trndno uic- 
raz przez nich się przepchać, Gdy sią do tego 
doda zatarte ściany i załloceną posadzkę, to 
rię mą obraz wejścia do hudyuku sądowcesa. 


zajuzdu w czasio 


A przecież budyńki sądowe winny być jw- 
ważne j czyste. aby każdy przestępujący próg 
budynku sądowego czuł. że wstepuje do świą- 
tyni sprawiedliwości, a nie do trzęciorzęsłnego 
zajazdu, 

Nie też dziwnego, że mimo napisów „pale- | 
nie tytcniu wzbronione”, kta chee wchodzi 
z fajką, inny z cygarcm lub papierosem. a m) 
korytarzu unoszą się klebv dymu. 

Sale sądowe niewiele lepiej się przedsta- 
wiaj. 

Przedewszystkism skromność jeh urządze: 
mia jest mało powiedzieć spartańska, ale pr 
stacka, 

Choćhy takie wieszadła. 

Dobrze jest. jeżeli na sali rozpraw znajdte- 
Je się jedne jedyne wieszadło. zdolne pomieśnić 
najwyżej okrycia 8 osób. gdy tymczasem s1- 
mych adwokatów jest czesto wiecej, 

Właściwych sal rozpraw w Sądzie gradz- 


rozprawy ed godziny 9—2, a często i dłużej. 
Musi oddvchać niemożliwem powietrzem cały 
czas urzędowania. 

Sala, a właściwie mały pokój, ratłoczosy 
po brzegi. a z wyjątkiem 3 Im 4 alwokatów, 
którym uduło się zdahyć krzesla. wszyscy sto 
ją bez wzslędu wa ta. cezp to jest starzec Inh 
jakiś schorowany esobnik, 


Jedna jodyna ławka. jaka się w takim pO- | 
koju zuajdnie. uio jest w stanie pomieścić wie- | 
cej jak 3—4 osób, a i ta ławka jest zazwyczaj | 
zajęta futrami, które na 1 małem wieszadie 
pomieszczenia znależć nie mogły. | 

Żeby mię nikt vie pesade} a presale, to 
przytocze jako przykład biuro Nr. 20 ua par- 
terze, w którem przez parę miesięcy jednego 
nawet wieszadła ani gwożdzią « ścianie ue 
hyło. tak, że wszystkie stołki były zajęte płasz 
ezami i kapeluszami. | 

Okna wyglądały jakby zalepione papierem 
żółtym. a sędzia san mówił, że od paru tygo | 
doi kolatu begskutecznić o uresztantów dy u- 
mycia tych okien. któro w dnie pochmurne pra 
wie zupełnie światła nie przepuszczały, 

1 


Krzysztofory niepotrzebnie zajmuje Dyrek- 
cja robót publicznych, mająca tak malo obce. 
nie do roboty, a Sąd grodzki dusi się nusi 
w niniejszym budyoku. chociaż ma tez porń. 
wnania więcej urzędników i rozleglejsze agen- 
dy, 

W Sądzie grodzkim kłąbi się formalnie 
wszystko ma kupie, niema. miejsca żeby możn 
sobię coś z aktów wynotować, trzeba pisać ai- 
Lo na ścianie, albo na plecach drugiego. Na 
kolanie uie można, ho nie ma na czem usiąść. 

W jednym pokoju urzęduje po 19 urzędni- 
ków; nicch tylka po 5 interesantów do każde- 
go w sędzinach wywiadu przyjdzie, to już ma- 
my razem 60 osób w 1 pokoju. w którem znaj 
dmją się oprócz biurek urzędników, najwyżcj 
2 stoły i to zawalone aktami. 

Tem stan rzeczy dłużej tolerowany być nie 
powinien. 


Dr. T. Więcław, adwokat. 


im. św. Teresy 
Telefon 13809 


Drogerja, Perfumerja, Skład apteczny 
TEFAN HYLA uwawa. 


Poleca po najniższych cenach: zioła, leki, opatrunki, mydła toaletowe, 
perlumy, wody kolońskie, | 

Wielki wybór podarków. Perfumy i woda kolońska na wagę. — Świeży Tran. 

Dla PT. Klijentów naszych Telefon i waga osobowa bezpłatnie. — Każdy otrzymuje blox rabatowy | 


Przy zakupnie jednorazowym od zł. 15'— dajemy $ gramów francuskich pertum gratis. 


Autonomja śląska a konwencja genewska, 


Niemcy w swej propagandzie górmestąskiej ze stanowiska państwowego poważna szkodę, 


€orua częściej posługują się argumentem, epar 
tym Ma sfaiszowanyel pedztwach. a miaunowi 
tie, Że po wygaśnięciu konwencji genewskiej 
t |. w roku 1087 przegrewacdzony będzie na 
Górnym Śląsku ponowny plebiscyt Rzecz ju 
sna, że chodzi tu 3 wywołanie wśród luduości 
stamu niepewności j poczucia prowiaciyczuości 
obeenych stesunków, Zbałamucona ludueść oba 


wia się niejesłnokrolnie przyznać otwarcie do 
polskości, licząc się z tem, że na Śląsku m ee 
jcszcze nastąpić zmiana obecnej guwmicy. 

Tego redzaju fuszerstwa propagandy uie- 
mieckicj Drogą być traktowane poważnie jedy- 
nie na tle zupełnej nieznazoności przepisów kon 
wencji genewskiej, Dodać ta należy. że nawet 
zasady autonolmji śląskiej nie są zuadie w resz- 
cie Polski, choćby w najególnickzych zarysich. 
To też czesto slyszy się zapytanie ze strony 
ludzi wysoko wyksztaleonych i zajmujących 
wybitne stanowiska spoleczue i państwowe. CZy 
i kiedy nastąpi na Slasku plebiscyt, Pozateni, 
nawet i w tych swuych sferach ntrzymuje się 
opinja o jączności autenomji Śląskiej z kónwen- 
cja genewską. z czego mialoby wynikać, żę z 
jednej strony konwóncja gwarantuje istnienie 
dutonamii, z drugiej zas autonomia istnieć ma 
tylko do czasu wygaśnięcia konwencji. 

Tak daleko posunieta nieświadamość spot 
łeczeństwa w powyższych sprawach stanowi 


przelewszysikiem na terenie śląskim, ponieważ 
ułatwia wrogą nam propagandę i stwarza wa- 
runki dla wywołania niepewności i niepsźa- 
danych nastrojów. 

Nie należy ztpemómać, że obecny Górny 
śląsk pilski zostal decyzję Rady Ambasado- 
rów z (mia 20 października 1921 r. przydzie- 
lony Polsce na wieczne czasy. Konwencja ge- 
newska została zawarta dla „uuiknięcia watezą- 
sów gosponarczych. regulując szereg dziedzin 
życia gospodarczego i spolecznego w sposób 
odrębny, a Także i t. w. ochronę mniejszości 
na czas do roku 1934, Po tym okresie osti- 
tecznie wygasa zarówno na Górnym Śląsku pol- 


skim. jak i niemieckim, gdzie oczywiście także 


obowiązuje. 

Autonomja Śląska została ustanowiona usta 
wa Sejmu Rzeczypospolitej z dnia 5 lipca 
1920 roku. Podstawy prawne tej antonomji są 
oczywiście natury wyłącznie wewnętrzno-pań: 
stwowej. Autonomia nie ma nie wzpólnego ani 
z treścią. ani z czasem trwania zobowiązań mię 
dzynarodowych polskich, 

Podane powyżej wyjasnienia wypada sobie 
zapamiętać i uświadomić, w ten bowiem je- 
dynie sposób da się unicestwić nieuczciwą ak- 
cję, której celem jest wywolywanie wśród spo- 
łeczeńs wa nieufności i poczucia niepewności 
istnicjąego stanu rzeczy. 


„Kalendarz 


Darmo 
ai~ gE, 
z 8.50 gi. 


o ile do dnia 


„Głosu Rarodu” 


Mażdy z naszych czytelników otrzyma 


o ile do dnia. = i 
raię za 6 miesięcy zgóry. 


o ile do dnia 20 grudnia br. wpłaci prenume- 
ratę za 3 miesiące zgóry. 


za R. zł. o ile powoła się na niniejsze ogłoszenie. 


Zamawiać należy najlepiej na przekazach P. K. O. 
Nr. 401.099 wpłacając równocześnie odpowiednia 
kwotę, oraz na koszła przesyłki pocztowej 59 groszy. 


stron naszego wielkiego kalen- 

darza-Afimanacfiu zamiera in- 

formacje, porady i nstazónwńki 

ze wszysikich dziedzin. tnorząc rodzaj 
podręcznej 


"TYT Gnmevflopedji życia codziennego ! !! 


dla abonentów 


Almanach“ 


20 grudnia br. wpłaci prenume- 


20 grudnia br. wpłaci prenume- 


ratę za grudzień b. r. t ureguluje zaległości. 


„Walka o 


Pewien niemiecki publicysta uazwał Meru raz Baumanna p. b 


ture, stojącą na usługach nacjowalizmu, por- 
ncgralją patrjotyczną”. Określenie £» można 


Śmiało zastosować do pewuego typu Tterati „twórczych, 


Gdańsk“. 


iyt um Dauzis u Mair 


nurrenosi nas w czasy Zygmunta Mug ista “zile 


sv zmacań religijuy=h |© wyslików padstwowu- 
Na tem tle występu  Glunsk, 


Iy, produkowanej obeenie masowo w Gdańekt. l w głównej mierze jut yaotcsancki. CEOTNY; 


Jest ona tak gprzesiąknięta jadem nienawiści 
do wszystkiego, co polskie, że nie usiłuje na 
wot swej tendencyjności zakrywać, Do tego 
rrzpowszechnionego w Gdańsku rodzuju lite 
ratury należy dramat gdańskiego plsarza Ma 


pozoejwstawiejący sie wimeibiha zarzydz! nien 
kuslewskim, Bobaterami miasta są banulstiz = 
vi Klefeld | Kon'tanty Ferb. po strenić RAE 
tkiej biskupi Hozjrsz i Karkowski Atja 

$ywa sg w okresie uassiężezym dla Gdanska, 


w latach sześćdziesiątych a głównie w roku 
unji lubelskiej (1569), przyczem autor nie wa- 
ha się zmieniać faktów historycznych, zapewne 
dla celów kompozycyjnych (Zygmunt August 
w roku 1569 w Gdańsku nie był) pawtóre dia 
celów polityczno-lendencyjnych. Chee bowiem 
wykazać. że Polska była nieprzyjacielem Gdań 
ska. że więc Gdańsk musiał się bronić, a z wal- 
ki tej wyszedł zwycięsko dzięki swej niezłom- 
ności i nieuztepliwości, 

Do Gdańska przybywa komisja, lecz mia- 
sto nie wpuszeza jej do miasta, tylko Hozjusz 
i Karnkowski, oraz Kostka, kasztelan gdański, 
przyjmują u siebie Klefelda i Ferbera, tware 
dych i nicustępliwveh, Z zachowania się Karm 
kowskiego į Hozjusza wynika, że łączą oni 
sprawy wyznaniowe z politycznemi, Druga 
scena rozgrywa cię w Lublinie. gdzie obecni są 
przedstawiciele stanów pruskich. Tych się te 
laafe oddziela od więzionych Ferberą i Kle 
fella, żeby hyli ulegli w sprawie unji i w seja 
mie zasiedli narówni z innymi poslami Polsk, 
R i Klefella oskarża królewski instyga« 


tor Friedwall o różne nadużycia w rzeczach 
religijnych i nolitycznych przedstawia ich ja» 
ko szkodników i buntowników względem Pol: 
ski Wyrok zapowiada wygnanie do głębi Pols 


ski do Sandomierza na nieograniczony czas. 
I oto jesteśmy w Sandomierzu, grodzie 
Paní 


kaszielanowa Jadwiga. której Ferber od pierw 
czej chwili zaimponował w Gdańsku, przyrze- 
| uczynić Ferbera uległym. I zdaje się, ża 


R Tutaj roziączono burmistrzów. 


sprawa polityczna w ramionach pięknej ka- 
sztelanowej dojrzewa. Ferber bowiem obiecuje 
Jadwidze wypowiedzieć się za unją, za CO U- 
żywa wszelkich wywczasów i rozkoszy. Tym- 
czasem Rtefeld marnieje w ciemniey, pociesza» 
ny jedynie przez wyrozumiałego ks, Jankowią- 
ka, humaniste. i 
. W czasie sejmu warszawskiego sprawy stę 
jednak wikłają. Wprawdzie przedstawiciele 
Gdańska z burmistrzem Zimmermannem na 
klęczkach przepraszają króla, ale Ferter 4 
Klefeld. porozumiawszy się poprzednio ze soe 
ba. oświadczają królowi że nie godzą się n$% 
unję Gdańska z Polską. Mimo to zwalnia ick 
się wobec tego, że Gdańsk oficjalnie król 
przeprosił a miasto mogłoby wykupić się ple 
międzmi, 

W Gdańsku (akt V.) przyjmuje się z wiele 
kim zapałem powracających rajców, szczegól: 
nie Ferbera. Król zjeżdża też niebawem o 
Gdańska i bierze udział w uczcie, a z Foroz 
rem i Klefeldem gotów jest wychylić puhat 
wina, Jadwiga ma im go podać wedłig sta ago 
zwyczaju, Przedtem jednak król zaszczęca Kld 
folda tą łaską, że rozmawia z nim o nażtejniej: 
szycji sprawach, zasięgając jego zdania Kles 
feld przepowiada czarną przyszłość sreiowi f 
| Polsce, Jadwiga przychodzi z gełaemi pi:hara« 
mi, Eragnie się zemścić na Klefcidzie za to, 28 
jodisęczy od niej Ferbera. Podaje mu wina 
| zatrute, Ferber wszakże wstrąca ma ie w œ 
stadniej chwili. Skandalem w oblicza króla 
kańczy się dramat. 

Przegrał król, przegrała Jadwiga, wygrał 
w całej pełni Gdańsk. 

Dramat Baumanna nie może imponować ant 
pod względem treści, ani też pod względem 
artystycznym, Tak bowiem historją jak też 
sztukę po'raktowamo tu ztyt lekko i posie- 
žre. 

Ze zbyt rażącej, wprost brutalnej tendencji 
wynika, że Polacy to tchórze i łotry {Schurken 
urd Feiglinge), chcieliby pochitaąć aiemiecki 
Gidsńsk, którego Gdańszczania za przykładem 
Portera i Klefelda winni bronić do upadłego, 
a zwycięży wotec słabości polskiej, Sejm, 
| kanclerz koronny, nio mówiąc już 6 innych pa 
taciach, to intryganci, ludzie podstępni i nie» 
wodziwi, bez męskiego charakteru, król mało» 
| wany; a jedyna kobieta, reprezentująca, Polki, 
to ognista dama, z rozkoszą i kaprysem prze- 
|chodząca z rąk do rąk, przytem dziwna pa- . 
trjotka. Wogóle cały świat polski, to jedna 
chwiejna słabość, w działaniu równająca się 
światowi marjonetek, 

Inaczej wyglądają Niemcy-Gdańszezanie, 
Wprawdzie znaleźli się między nimi zbłąkani, 
jak ów jnstygator, słabi, jak Zimmermann, ale 
prawdziwe typy niemieckie to — niezłomny, 
Ferber i nieustępliwy Klefeld. W konsekwensjł 
swej posuwa się autor aż do scen komieznych, 
jeśli król każe Klefeldowi sądzić siebie, swój 
ród i Polske, jeśli np. Ferber nie odchodzi 
z przed oblicza króla, gdy ten mu rozkazuje, 
tylko wtedy, kiedy go o to prosi, albo os- 
wiadeza, że nawct wówczas by nie przepraszał, » 
gdyty był winny, ; 

Rowmież całe tło historyczne wypadło bars 
dzo słabo. Autor popełnia ten sam błąd, który 
popelniali i popełniają niektórzy pisarze nie- 
imiecey. Nienawiść i pycha odbierają mu sąd 
spekojny. nie pozwalają mu być artystą. 

oé w najbardziej nieprzyjaznej dla Niem 
ców literaturze polskiej mocnych stron prze- 
ciwnika eiè nie zakrywa, choćbyśmy wzięli za 
| przykład Krzyżaków” Sienkiewicza. I tam 
| zadiazło się” miejsce na podziw sprężystości i 
pna > Zakonu Krzyżackiego. Przedstaw: 
| iela gdańskiej literatury nie unieją się jedna 
wznieść penad poziom płytkiego nacjonalizmn. 


Str. 4 


„GLOS NARODU” z dnia 14 grudnia 1931 r. 


Nr. 337 


Armie kebieca 


. 
=" 


Jada Finlandia. Są 10 pozostałości sióstr miłosierdzia, založenej podczas walk o w>łność w 
latach 1918—1919. 


W sokotę 5. 12. uroezyście otwarto na sali 
Banku Tmudowegjo w Złotowie na Pograniczu 
wystawę polskiego przemysłu ludowego. Po 
wstępnem przemówieniu przedstawiciela. kotai- 
tetu. p. I. Madkawicza, zabrał głos konsul R. P. 
w Pile. dr. K. Szwarcenberg-Czerny, który m 
m. stwierdził, że w wystawie błorą udział firmy 
polskiego przemysłu i rękodzieła, oparte wyłącz 
nie na wzorach i motywach polskich i wykona- 
ne rekami polskiega pracownika. Symboliczne- 
go przecięcia wstęgi u wejścia na wystawę do- 
konal prezes Związku Polaków w Niemczech 
i Dzielnicy V. w Złotowie, Ks. dr. Domański 
z Zakrzewa, wygłaszając .przytem oktolicznościo 
we przemówienie. W otwarciu wziął również 
ndział prezes Polskiego Towarzystwa Szkolne- 
go na bwód regencji Pilskiej, Ks. Gwochowski 
a Głubczyna, Ks. Sobierajczyk, proboszcz z 
Wielkiego Buczka, p. W. Pieniężna z Komsu- 
łatu R. P. w Pile. oraz liczni przedstawiciele 
ludności polskiej ze Zilotowskiego. 

W wystawie wzięły udział następujące fir- 
my z Polski „Przemysł Ludowy” w Poznaniu. 
Fabryka Fajansu Mańczaka w Chodzieży. Fa- 
bryka Poreałany i Wyrobów Ceramicznych w 
Ćmielowie i Księgarnia św. Wojciecha w Pho- 
znaniu. Wśród eksponatów z dziedziny prze- 
mysłu ludowego widzimy nasze piękne tkaniny 
wełniane i lniane, a więc kilimy różnego rodza- 
ju. pasiaki łowieckie, makaty, obnusy. dalej wy- 
roby z drzewa. ze skóry itd. — ze wszystkich 
stron Polski. Znama z wystaw międzynaródo- 
wych i odniesionych na nich sukcesów. Fabry- 
ka Fajansu Mańczaka z Chodzieży oraz istnie- 
jaca zgórą 100 lat Ćmielowska Fabryka Porce- 
lany wystąpiły z b. ładnemi wyrobami, głównie 
o wzorach ludowych. Doskonale prezentuje się 
stoisko Księgami św. Wojciecha w Poznaniu 
ze staramnym doborem książek į ozasopism. W 


Wystawa polskiego przemys 


łu ludowego w Złotowię 


tym dziale widzimy tekżo wydawnictwa polskie 
w Niemezech oraz prawie całą prasę polską w 
Niemczech, wśród której na szczególną uwagę 
zasługuje „Gazeta Olsztyńska z „Głosem Po 
granicza” ze swym doskonałym numerem po- 
święconym wystawie i numer  wystawiwy 
„Dziennika Berlińskiego”. Osobno wymienić na 
leży wystawione śliczne polskie -troje ludowe, 
na Pograniczu, które do dziś jeszcze się zach» 
wały. Całości dopełnia szopka i ozdoby choim 
kowe o motywach polskch oraz piękne hafty 
kaszubskie. wykonane przez ludność miejsco- 
wą. 

Ogólne wrażenie wystawy złotowskiej „est 
świetne, a organizacja i rozmieszczenie ek-po' 
natów mie pozostawiają nic do życzenia. Wy- 
stawa znalazła żywy oddźwięk wśród iudności 
polskiej na Pograniczu i nawet w całych Niem- 
czech i jest licznie zwiedzana. Będzie ona tuwa- 
ła do 13 grudnia. 


ono- 

ZMIANY W ARGENTYŃSKIEJ TARYFIE 
CELNEJ, 

Dnia 6 pażdziernika b. r. wydał rząd ar- 

gontyński dekret, mocą którego zostały pod- 

wyższone o 10% z dniem 9 października b. r. 


Rzeczy ciekawe. 
MGŁY RZEDNĄ W LONDYNIE, W jedayin 


z ostatnich numerów „Daity Herald” ukazał się| 
dłuższy „artykuł, którego autor jeden z a 
| 


ków tondyńskiceo instytutu meteorolegicznego, 
dowodzi na podstawie analizy chemicznej, za- 
chowanej z pierwszych lat panowania królowej 
Wiktorii. iż słynna mgła łondyńska z biegiem 
lat rzednie i w dobie obecnej zawiera w zni- 
komej ilości szkcdliwe dla zdrowia substancje 
siarki i węgla. Potwierdza to sumo wygląd mgły 
Jondyńskiej. Podczas gdy dawno angielskie po- 
wieści. oraz gazety z przed kilkudziesięciu! lat 
wspominają o czarnej i gęstej mgle na ulicach 


a 
Londvmu. przyrównując ją do smoły. pod wzglę | PO 


dem barwy, a do „puree z grochu” pod wzglę- 
dem gęstości, dzisiejsza mgła londyńska ma bar 
wę brudno-białą i mało różni się od mgieł spo- 
tykanych na wilgotnych łąkach. Zdaniem le- 
karzy mie jest ona w dobie obecnej szczególnie 
szkodliwa dla zdrowia, natomiast przed 50 la- 
ty wpływ jej na słabe organizmy ludzkie był 
zabójczy. 
ece 


d Administracji. 
Przy zmianie adresu prosimy 


PT. Prenumeratorów o łaskawe 
danie dawnego 2dreSu. 


daje Księśarnia 
Dla dorastającej Młodzieży i Dorosłych. 


Gwiazdka jest dla wszystkich, a więc 
bez pominięcia dorosłych. Św. Wojciech 
o nich nie zapomniał. Na dowód — len stos 
osobny. kc” r 

Bierzemy pierwszą książkę z góry: 
„Pierścień Cezara”. Pisał o nim znakomi- 


ty historyk Alfred Rambaud. Pisał po klę- | 


sce francuskiej r. 1871. Pisał o Galji, o jej 
bohaterskiej, ostatniej walce z Rzymem, a 
myślał o Francji. Kreśląc obrazy klęski, 
podnosił bohaterstwo synów i cór ojczy- 
zny galijskiej. | piastował wiarę w odwet 
zwycięski. Książka jego ma wartość dwo- 
jaką: naukową, bo wiernie przedstawia 
dzieje Galji, i literacką, bo wplata miedzy 
(dzieje złote ogniwa miłości. Styl jej spiżo- 
| wy, jak zbroje, w których się lubowali Gal 
'Jowie. A nawet miłość błyska tu spiżem. 
| Rzecz jest stosowna i dla starszej młodzie- 
ży, której suchy Cezar nie wystarczy. 

W nieco późniejsze wkraczamy czasy, 
czytając „Halłelu Jah“. Autor, Szczepan 
Jeleński, specjalizuje się w opowieściach 
ewangelicznych. Rodzaj trudny, niemal 
nieznany w literaturze rodzimej. Wykona- 
nie pierwszorzędne. Doniosłością wypad- 
ków „Hallelu Jah“ góruje nad poprzednie 
mi opowieściami tegoż autora. Jak nić czer 
wona snuje się przed nami zagadnienie 
ofiary. I czegoś więcej: zbawienia. I cze- 
goś jeszcze więcej: splotu zmartwychwsta- 
nia z ofiara i zbawieniem. Dowodzi to, jak 


św. Wojciecha? 


jwa je do zgonu. Rola jego jako Opiekuna 
świętego oddana jest wyraziście. Powieść 
o nim stanowi pierwszą z cyklu katolic- 
kich i popularnych, tem więcej przeto za- 


sługuje na uwagę. Oby znalazła się w do- 
mach warstw najszerszych i bibljotekach 
Judowych (nb. książka ta ma iiustrację na 
okładce). 

Nakoniec, cóż za niespodzianka: książ- 
ka o „najukcchańszej z rzek“. Którejż to? 
Odpowiemy pytaniem: czy znacie Suwal- 
szczyznę, kraine jezior? Jeśli nie — szko- 
|da. Powelujecie to sobie przynajmniej, 
czytając powieść p. Wandy Miłaszewskiej 
„Czerna Hańcza”. A jeśli znacie tamte 
strony, to porównajcie urok, przeżywany 
z ich oglądania na miejscu, z tym, który 
bije od kart niniejszej książki. Rzecz dzie- 
je się w kajaku. Ale jak się dzieje! Kajak 
pisze pamiętnik, autorka kreśli dziennik, 
a „kapitan“ kajaku walczy z pradem i wi- 
chrem. Zjawia się przygoda, nie! przygody 
(one są bardzo towarzyskie) i przerywają 
literaturę. Tworzy ją na nowo życie: zma- 
ganie się z wiatrem i wirem. Humor, po- 


goda, dostojeństwo żywiołów, legendy, 
|przekomarzania „sterniczki” z „kapita- 


nem“, wścibstwo pisarskie kajaka — to 
jedyny rodzaj powieści krajoznawczej, któ 
ra reprezentuje „Czarna Hańcza”. Piękne 
i obfite ilustracje Jana Bułhaka  icszcze 
bardziej podnoszą wartość tej ksiażki. 

A teraz słowo o całości. 

Św. Wojciech nie uznaje przemożnej 


głeboko autor ujął przedmiot. I jak drama | potęgi kryzysu. Zmaga się z nim. Ma oręż, 
tycznie, ale na to trzeba odczytać jego |którym chce przesilenie koniecznie obez- 


cpłaty celne wszystkich importowanych arty. | książkę. Zwłaszcza przeobrażenia w umy- 


kułów, które podlegają oplatom „ad walorum*. 
Zainteresowane sfery  przemysłowo-handlowe 
mogą zaznajomić się z wysokością stawek cei- 
nych, odnośnia do poszczególnych artyku- 
łów —- w Izbie przemysłowo-handlow:j w Kra- 
kowie, ul. Długa 1. w godzinach urzędowych. 


Celem uregulowania nakładu 
prosimy o najrychlejsze uregu- 
lowanie prenumeraty 


atus. 


Tłumaczyła z niemieckiego Marja Sandoz. 
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Przedruk wzbroniony. 
o0a 


W wiosce odbywał się Kiermasz. Ze 
wszystkich zajazdów biło światło, zapach 
tytoniu i dźwięki muzyki. dochodziły tu- 
pania chłopskich butów po podlodze i ra- 
dosne zmieszane okrzyki, na szybach mi- 
gotały cienie przelatujących par. 

— Wejdźmy — rzekł Marks podocho- 
cony — chodź. zacznijmy nasz żywot od 
tańca! 

Agnieszka nie chciała. 
krewnych. poznaliby ją napewno. 


Miała tu dużo 
Lecz 


Marks upierał się. W bramie koło zajazdu, 


kupili dwie maski. Marksa loki przykryte 
zostały lnianemj włosami, zwisajacemi na. 
ramiona. a twarz osłonięta wykrzywioną 
grymasem maską pierwotnego człowieka. 
patrzącego w beztroski świat tańca. Agniesz 
ka przewiązała tylko pół-maską nos i oczy 
lecz już to zmienialo ją do niepoznania. 


Zapach smażonej kiełbasy i zapylanej izby | 


tanecznej, widok czerwonych twarzy i sza- 
tańska wesołość. jaka opanowała wszyst- 
kich, pociągały dziewczynę, w której rosla 


większa Ochota. by po trzech spokojnych 
latach siedzenia j przymusu wyszaleć się 
= dowoli. Przyszło to na nią jak gorącz= 
a. 

Dotychczas nie przeżywala niczego ta- 
kiego, a ileż razy wołała w niej krew: wy- 
szumieć się, wyszumieć! Jak długo brzmia- 
ły jej w uszach gdy była już w instytucie 
głosy skrzypiec z ostremi, podniecającemi 
tonami, drewniany i tak szelmowsko gra- 
jący flet, prastare basy z wygiętej żółtej 
blachy a przedewstkiem szarpame tony gi- 
tary i upajające cymbały. Wraz z nimi 
przypominało jej się wówczas twarde przy- 
tupywanie Marksa i jego hoijoo! Przeciska- 
ły się te tony przez dźwięki organów i fis- 
harmonji. ale bladły i cichły z miesiąca na 
miesiąc. Fisharmonja usypiała to czysto 
zwierzęce nieopanowanie, snuła, jak pająk, 
wokół jej góralskiej duszy swoje miękkie 
mdłe. marzące tony. a gdy coś wtargnęło 
jednak iak bąk. ze śmiałej, pięknej muzyki 
światowej — owijała je tysiącem niej i du- 
(siła. wysysając powoli przemożne uczucie 
wolności. 

Lecz teraz znowu słyszała skrzypce, 
puzon. cymbały — a ładnej fisharmoniji. 
Życie zaczynało się znowu w tany, w ta- 
nv! 

— Witaj piękna  weselniczko! 
czcigodny weselniku. — wołał siny aranżer 
do spóźnionych przybyszów. Śmiejąc się — 
ściskali sobie rece, oto cały świat chciał 
widzieć ich razem! Sala była pełna. Prze- 
dzielono ją sznurem na dwie nierówne czę- 
ści — w mniejszej tłoczyli się ci. którzy 


Witaj 


słach żydowskich należa w niej do pozycji 


nadaje się i dla dojrzalszej młodzieży — 
żeńskiej i męskiej. 

Podobne czasy mamy odtworzone w po 
wieści „Józef ben Dawid“. Autorka, Hen- 
rietą Brey, posiada styl subtelny, owiany 
smugą poezji. Zręcznie posługuje się wer- 
setami z Pisma św. Umie pochwycić osobli- 
wości obyczajów żydowskich i wysłowić 
Lye tłumu. „Józef ben Dawid“, przyoble” 
czony w śnieżne szaty niewinności, zacho- 


| władnić. Tą bronią sa książki. Rozsypał je 
przed oczyma rodziców, wychowawców, 


psychologicznie najcelniejszej. Utwór ten.kapłanów i wszystkich altruistów, lubią- 


cych robić innym przyjemność i niecić ra- 
dość dokoła. Sposobność potemu jest po- 
dwójna: sama pora gwiazdkowa i wartość 
rzeczy, na dar przeznaczonych. Tylko wy- 
bierać i kłaść pod choinkę! ML P. 


Wszystkie powyżej wzmiankowane wy- 
dawnietwa nabyć można w Księgarni Kra- 
kewskiej, Kraków, ulica św. Krzyża 13. 


| po EŃ CEC COON] 


przetańczyli cztery tańce po porządku — 
by ustąpić miejsca do kręcenia się drugim. 
Właśnie do tej uprzywilejowanej połowy 
trafili Marks i Agnieszka, co było dobrą 
wróżbą. Zatem w tany! Lecz cóż się działo? 
Agnieszka nie umiała z Marksem utrzymać 
kroku, robiła „pas“ za długie lub za krótr 
kie, wpadała na inne pary i już po jednej 
turze kręciło się jej w głowie. Więc podo- 
hnie do matki wysuwała podłużną kształ- 
tną brodę, otwierała odważnie oczy i pró- 
bowała się poprawić. Ale szło marnie. 

— Dosyć, — rzekła sapiąc po tańcu. 
Chodźmy już — mamy daleko. | 

— Nic z tego, — łajał Marks — ten 
taniec był za powolny, zatańczymy jeszcze 
szkockiego — ten pójdzie lepiej. 

Lecz nie było lepiej, a Marks pytał nie- 
chętnie. 

— (o jest z tobą właściwie? Czyż nie 
potrafimy razem tańczyć? Tegoby jeszcze 
brakowało! | 

— Potrafiłabym — ale jestem zmęczo- 
na — tłumaczyła się niepocieszona. Ale te- 
raz już chodź! 

— Słuchaj, słuchaj — grają galopa; te- 
"go ieszcze zatańczymy; — rozkazał. 
| Lecz teraz przyszła kolej na drugą par- 
| tje, musieli czekać. Stali zgnieceni w groma- 
dzie, patrząc na mieszaninę ludzi wslnych 
,— zamaskowanych. a żonatych bez masek. 
„Nagle Agnieszka krzyknęła. On wiedział, 


, dlaczego: zobaczył także 


1 
czynę do siebie, szepcąc jej przez mocne 
zeby w ucho. i 

— Teraz widzisz. Ona tak postępuje, a 


córeczka niech tymczasem śpiewa psalmy 
w klasztorze! Tak! Tak! Ale siedzi cicho! 

Tak oto matka Agnieszki przemkneła 
obok w wirze tańca. O nieba jaka jeszcze 
czerstwa, pewna siebie i lekka, lecz nie 
z małżonkiem tańczyła, Ten siedział przy 
muzykantach, przypatrywał się zadowolony 
i pił kubek za kubkiem, złocisty jabtecznik. 
Pełen radości obserwował Marks nowego 
majstra z Lochmiihie. Już on nie zatańczy 
nigdy, dosolił mu gruntownie! Marks oba- 
wiał się, że Agnieszka zechce uciekać tem- 
bardziej, lecz zmyli] się. Pokonała już 
pierwszy strach, a pozostał tylko gniew. 
Z prawdziwym zapałem tańczyła teraz ga- 
lopa. Lecz jej gwałtowność psuła o wiele 
więcej wspólny rytm ich kolan i bioder, niż 
poprzednia nieśmiałość. Marks świdrował ją 
gniewnie oczami z poza swojej potwornej 
maski. 

— Oprzyj się o mnie, słyszysz? Rozka- 
zał gwałtownie. 

Więc sparła się silniej i bezwolnie na 
jego ramieniu i pozwalała się kierować wy- 
łącznie jego unoszeniu i kołvsaniu. T teraz 
szło, powiewało, świstało w koło. Nie czuła 
pracy ani ciężaru, nie swojego. Czuła się 
jakby wrośnięta, jakby roztopiona w Mark- 
sie. Nie patrzyła na nikogo w oparze izby, 
nawet na ojczyma i matkę: w całym mz: 
gwarze j wirze widziała tylko płonące ła- 
rem z okropnej maski. zadowolone Jory 


przytulił dziew- į Marksa. 


_ — Widzisz — mówił z uznaniem — tyi 
ko słuchaj mnie, a wtedy popłyniemy. 
(Dalszy ciąg nastąpi, 
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